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(D  o h  o ń c z e n i e . )

Nie wiele pewnie rozumiały zagrodowe głowy 
uczonego kazania K os te rn iaka , lecz szło o ubliżenie 
estymie szlacheckićj, to dosyć. A kiedy im opow ie­
dział Jędrzej już po polsku historyę biednego Jana,
zerwali się wszyscy ze w rzawą.

  Co to on myśli ten hardy panek? wasza krzy­
w da ,  to nasza k rz y w d a ? . . .  jego dziewka musi być 
żoną twego krewniaka!

Brzękły karabele i dom cały zadrzał od wrzawy. 
Jędrzej dziękował na wszystkie strony, a gdy się

nieco“uspokoiło, przemówił: . , , .
  Trzeba nam uczcić należycie dzień święty;

dziś Boża Niedziela, ale jutro M ospanie,  tylko świt, 
nauczymy tego Mazura, co to obrażać szlachtę k ra­

kowską.
—  V iuat Kosterniak.
Posypały się krociami przycinki i wykrzyki, a dzban 

na nowo się napełnił raz drugi i trzeci —  i znów był 

próżny.

.UL.
W  dworcu rotmistrza nie ustawała ochota. Dziś 

właśnie była rocznicą urodzin jego zmarłćj małżonki, 
a mąż strapiony jćj zgonem, chciał przynajmnićj u w e -
selic się pamiątką narodzenia.

R ok ósmy

Kilku sąsiadów i kilka sąsiadek z córami i synami 
przybyli podzielać radość gospodarza; Jadwiga próżno 
wyglądała Jana ;  nie było go.

Niejedno młode oko mile spoczęło na urodnćm li­
cu gospodyni, bo niejedno serce w  miłćj tu  przybyło 
nadziei. Nie wiedzieli, że nadzieja tak często zwodzi: 
Jadwiga ciągle była niespokojna, jednak nieśmiała się 
zapytać. Wczorajszy wieczór tkw ił jćj w żywćj p a ­
mięci: jego szlachetny postępek, miłość tak żywa, głę­
boko się zaryły w  jej sercu i napełniły je  nułem, ro s -  
kosznćm upojeniem.

Przy obiedzie znów siedział starościc obok Jadw i­
gi, lecz próżno silił się na dowcipne słówka, Jadwiga 

była smutna.
Rotmistrz poglądał na córkę i marszczył czoło; 

szlachta przybyła różnych stopni i powierzchowności, 
z niechęcią poglądała na w ytwornego kaw alera,  tak 
różnego od nich strojem i obyczajami. Młodzi, zawi­
stni jego pierwszeństwa, milczeli; kobiety widząc nie­
pogodę na czole gospodyni,  nastroiły swe nosy na 
kwintę i cały obiad szedł wszystkim nie po myśli.

Dopiero kiedy oddaliły się kobiety, brzękły kieli­
chy, rozpogodziły się oblicza i rozwiązały się skrępo­

w ane języki.
  Kiedy tćż waszmość, panie rotmistrzu —

rzekł jeden —  w yprawisz wesele swej jedynaczce?. ,  
nie ma co mówić, gładka dziewczyna, ujnas tćż me brak,
zuchów chłopaków.

—  W czas o tćm, panie stolniku, jeszcze młoda.

—  Nikt nie stracił,  że się pospieszył —  dodał 
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—  E h!  czy tam kto zajrzy pod moją strzechę 
ubogą —  i spojrzał ukradkiem na starościca.

—  W iecie tćż waszmość —  m ów ił dalej ro t­
mistrz —  miałem dziwny przypadek: ten J a n ,  Jicho— 
ta ,  widzieliście go tutaj, dziś z rana prosił mię o rękę 
mojćj dziewki; żal mi go t rochę ,  bo to  dziarski chło­
pak, jednak moja córka wcale nie do jego zagrody.

Milczeli wszyscy —  jeden tylko siwy wąsacz rzekł:
—  W iesz waszmość: nie zawsze te stadła szczę­

śliwe, gdzie dostatków i parentelli wyglądają. Poczci­
we serce zagrodowe czasem lepsze, niż pański frak 
i sz p ad a . . .

Spojrzeli na  starościca, on się uśmiechał swym 
zwyczajem. Lecz stolnik chcąc nieco poprawić ostre 
wyrazy starego szlachcica, powiedział:

—  Co tam turbujecie się o zięcia, z łaski Bożej, 
to  przyjdzie w  swój czas . .  . azatem zdrowie przyszłe­
go męża waszój dzieweczki!

Z nów  brzękły kielichy —  wesołość wróciła.
Pow oli  zaszumiało w  g łow ach , sypnęły się ze 

wszech stron dykteryjki, przycinki, żarty; potem ser­
deczne wylania, uściski,  oświadczania, a w  końcu 
zamieszanie, wrzawa i krzyki. Jeszcze krążyła kolej, 
którćj starościc umiał unikać, poczem wypadły puhary 
z bezsilnych dłoni i wszystko legło niby na pobojo­
wisku.

W tedy starościc, udający dotychczas całkiem upo­
jonego, pow sta ł ,  rzucił do koła wzrokiem iskrzącym, 
szyderczym, rozśmiał się i wyszedł prosto do komnaty 
Jadwigi. Kobiety przybyłe daw no się już rozjechały, 
ciotka wyszła do ogrodu, Jadwiga była sama . .  .

Po chwili na ganku przed domem ukazał się sta­
rościc —  chwilkę jakiś gniew, złość, błyskały w  oku, 
potem znów uśmiech szyderczy spoczął na ustach. Konie 
stały gotowe —  pojechał. A za karetą stał pacho­
łek rotmistrza, co ze swawoli tam wskoczył, i dumny 
ze swego dowcipu, śmiał się z zadowoleniem, a b ła -  
che wypadki z pozoru wielkie czasem sprowadzają 
skutki.

17.
Zgasł dzień —  usnęła przyroda —  była noc . .  .
Czarne, nabrzmiałe chmury zaległy świat, zaćmiły 

księżyc i gwiazdy, wiatr  świszczał przeraźliwie grobo­
w ym , długim pośw is tem , to niby jęk ostatni konają­
cego, czasem cichy płacz dziecięcia, lub wściekły ryk 
huraganu. Dokoła ciemno, głucho, ponuro —  stra­
szna n o c . . .

A ludzie? jedni spali spokojnie, do jutrzejszćj go­
tując się pracy; drudzy pędzili próżniackie chwile śród 
zgiełku zabaw miejskich; oni niewiedzieli o świecie.

Lecz pójdźcie ze mną do chaty Jana —  on n ie -  
spa ł ,  ani się baw ił —  bo w  jego sercu nadto było 
goryczy, iżby mógł spocząć lub się cieszyć.

Czy wiecie wy co to  jest zranić najdroższe uczu­
cie człowieka, zniszczyć tę  słodką w iarę  u ludzi, oba­
lić budow ę najmilszych marzeń i nadziei? —  to 
okropnie . . .

Każdy świst w ia t ru ,  co zastrząsł jego oknami, 
odbija się w  duszy; wyobraźnia kazała mu słyszeć raz 
śmiech wesoły jego kochanki, znów  jęk boleści, płacz, 
wzywanie ratunku. To widział ją  rzucającą się w ob­
jęcia starościca, to odpychającą go ze w strę tem ; w i­
dział j ą  przy sobie, obok siebie, i znowu jćj nie było. 
A ciągle stał m u w  oczach szyderczy uśmiech kawale­
r a ,  szatański, jadowity w zrok ,  czyhający na zgubę 
nieszczęśliwćj. J a n  drżał —  nie z bojaźni, ta była 
mu obcą :  lecz te dziwne widziadła, myśli, przeczucia, 
dreszczem go przejmowały.

Powoli burza uspokoiła się, w ia tr  ustał i z za si­
wych ob łoków  błysnął świt.

Jan  wychylił g łowę oknem i z wielkićm podziw ie-  
n iem , ujrzał przy wrotach swego mieszkania gromadę 
szlachty zagrodowej i to jeszcze w  zupełnćm uzbroje­
niu, niby na Tatara lub Turka. P o  chwli weszli z J ę ­
drzejem do izby.

—  Zabieraj się waszmość prędzćj —  wykrzyknął 
Jędrzćj —  weźm tę  demeszkę, co to jeszcze świętćj 
pamięci rodzic waszmości rąba ł nią pogańskie czerepy, 
niech się opłucze ze rdzy, bo ją  gryzie od dawna.

Na świętą  P an n ę ,  kędyżto nieprzyjaciel? —  py­
tał Jan  żywo.

—  Nieprzyjacielem jest każdy, który mospanie, 
ubliża estymie szlacheckićj —  odezwało się kilku.

—  A  ten niedaleko, dodał Jędrzćj.
—  Ależ przez Boga żywego, nic nie rozumiem.
—  O t ,  ni mniej,  ni więcćj,  jedziem waści po 

żonę.
Jan zdziwiony spojrzał na starego, bo niewiedział 

o niczćm.
—  Tak młodziku —  mówił żywo stary — my­

ślałeś, że szlachta zniesie krzywdę jednego z pomiędzy 
nas! . . . dalćj w drogę, nauczymy rozumu hardego 
Mazura.

Jan  smutnie zwiesił g łow ę —  Jędrzej zawołał:
—  I cóż waszmość myślisz? tu  nie przelewki, 

spiesz się, bo na cię czekać nie będziem.
—  Ależ zastanówcie się, Jędrzeju!
—• C o ?  może go ochraniać chcesz? a on ochra­

niał ciebie, gdy jak nieszlachcica p raw ie  w y p ę d z i ł  
z dom u? spiesz się.
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—  A  czy ona będzie  kochać  m ę ż a , który j ą  w y ­

drze  o jcu?
—  E h !  co w aszm ość  p raw isz  •—  rzek ł  jeden  —  

m ięso  bite, żona  dobyta ,  zaw sze  lepsze.
J an  m yśla ł  chw ilę ,  p o te m  rzek ł :
—  P a n o w ie !  ja  nie  pójdę, ja  n iechcę.
 C o ?  —  w ykrzyk ną ł  K o s te rn iak  —  słyszycie

g o ?  w stydź się w y ro d k u !  to  my sami pó jdz iem y , ale 
pożegnaj się z Ja d w ig ą !  w szystko  do góry nogam i!

—  H u r ra !  krzyknęli wszyscy i w  m gnien iu  oka 
za tę tn ia ła  ziemia, od k o p y t  szlacheckich s tep ak ó w .

J a n ,  zos taw szy  s a m ,  pom yśla ł :  , ,stary po czc iw a  
d u sza ,  ale go rąca  k r e w ;  g o tó w  spełn ić  co w yrzek ł  
i Bóg  w ie  co z teg o  b ęd z ie "  —  i w  tój myśli p r z y p a -  
sa ł  dem eszkę ,  s iad ł  na  kasztanka  i ruszy ł w  ślad.

—  N am yślił  s ię !  —  za w o ła ł  K os te rn iak ,  w idząc  
J a n a  pędzącego  co żyw o.

—  Ję d rz e ju  na miłość Boską, zgubicie  m nie  i s ie ­

bie, m ó w i ł  zdyszany.
S ta ry  n ieodrzek ł  i s łowa.
Jęd rze ju ,  to  napaść  w idoczna ,  nie boicież się sp ra ­

w y  i s ą d ó w ?
—  C o ?  my się m am y bać!  —  krzyknął ro zg n ie ­

w an y  K o s te rn iak  —  a to  mi z u c h ! . . . w iesz  w a sz ­
m ość kto się b o i?  o t  tak ie  tch ó rze  jak  ty.

T kn ię ty  do żyw ego Ja n ,  sp ią ł  kasztanka i bez  m y ­
śli pęd z i ł  nap rzód ,  a szlachta  su n ę ła  za nim.

N ied ługo  stanęli p rzed  d w o rk iem  ro tm is trza .  Lecz 
jakże zdziwili się znalazłszy b ra m ę  o tw a r t ą ,  w e w n ą t r z  
nieład  i zamięszanie .

—  M oże fortel, aby  nas po d e jść ,  pom yśla ł  K o ­
s te rn iak ,  i zatrzym aw szy  wszystk ich  nieco opodal,  sam 
postąp ił  nap rzód .

W  tój chwili ukaza ł się ro tm istrz .
—  H ć j!  m ospan ie!  —  krzyknął K o s te rn iak .
B o tm is t rz  n ie  ruszył się z miejsca.
—  Słuchaj w aszm ość!  —  w o ła ł  z n ó w  stary —  

przyszliśmy po satysfakcyę za obe lgę  ja k ą ś  w yrządz ił  
naszem u b ra tu  a m em u  k re w n iak o w i.

—  Moja có rk a !  jęczał ro tm is trz  z żałością.
—  H a! zajęcze serce  —  m ó w ił  tam ten  z p o g a r ­

dą  —  d rzysz ,  a n ied aw n o  śm iałeś  u rą g a ć  b e z b ro n ­
nem u !  dalćj zuch u !  oddasz  j ą  J a n o w i ,  a l b o . . .

—  Czego chcec ie?  ja  nie  m am  córki!
  C o?  —  krzyknął Jęd rze j  —  nie zwiedziesz

n a s ,  z g o d a ?  a l b o . . .  n iech  mi najśw ię tsza  P a n n a  nie

pam ięta  . . .  *
—  Czegożem doczeka ł?  moja Ja d w ig a !  —  jęczał

ro tm is trz  bezsilnie.
—  Bliżśj brac ia! —  krzyknął Ję d rz ś j  —  a ty 

Jan ie  gdzież się k ry jesz?  spojrzy w  oczy te m u  P anu .

B o tm is t rz  n ie  m ó w i ł  n ic ,  ty lko  jęczał bez  przy­
tom nośc i .

—  P rz e t rzą ść  dom  cały , w szystk ie  k ryjówki! . . .  
ruszaj Jan ie ,  to  tw o ja  rzecz!

W  m gnien iu  oka szlachta w p a d ła  do d w ork u ,  
w  dobrym  jed nak  porządku, lękając się zasadzki. J ę -  
drzćj z p ięc iom a został.

—  Jan ie !  —  w o ła ł  ro tm is trz  —  szukaj mojćj 
J ad w ig i ,  m ego  dziecięcia.

—  Gdzież o n a ?  —  zaw o ła ł  Ja n  zdziw iony.
—  Nie w iem .
—  A  starościc?
—  Z niknął.
—  N ie  w ierz  m u !  —  w o ła ł  stary Jęd rzć j —  

czy pow iesz  m o sp an ie?
—- W ierzc ie  łzom  ojca! m ów ił z ro spaczą  stary 

w ojak  —  w ierzcie  i r a t u j c i e ! . . . .  b iegnijc ie ,  szu­
kajcie!

W  tej chwili pacho łek  ro tm is trza  w b ieg ł  na p o d ­
wórzec .

—  Czy n iem a?  —  w ykrzykną ł  ojciec z ożyw io­

ną  nadzieją.
—  K og o ?
—  Mój córki.
—  Naszej pan ienk i?  N ajśw ię tsza  P a n n o  C zęsto ­

ch ow ska!  to  ona tam  w  starych ru d e rach  zamczyska.

  D ość tego  było dla J a n a ,  w skoczył na konia
i pędem  strza ły  po leciał ku zw aliskom.

—  M ó w  jaśniej —  krzyknął Jęd rz ś j  —  albo ci 

język rozw iąże .
—  W c z o r a j , kiedy ten  pan odjeżdżał,  ja  ża r tem  

usiad łem  za kolasą i po jecha łem  w esoło .  P o  chwili 
w yg ląd am  gdzie je d z iem y ,  a tu  N a jśw ię tsza  P a n n o !  
p ros to  przed  r u d e r ę ,  z rob i łem  znak krzyża i w  mig 
już  byłem  na drodze. P r a w d ę  p o w iem , w  głowie

' troch ę  było i s t rach  reszty dokona ł,  jak pad łem , tak nie 
w s ta łem . Aż ci budzi mię tu rk o t ,  p a trzę ,  ta sama ko­
lasa, tu  słyszę krzyk niby naszćj pan ienki .  P o rw a łe m  
się na nogi i oto.

—  N a koń! —  krzyknął Jęd rze j  co siły —  bo 
poczc iw ym  sercom  nie trzeba  w ie le  namysłu , gdy c ier­
piący w zy w a  pomocy.

R o tm is t rz  pad ł na ka m ien n ą  ław k ę  bezsilnie i j ę ­
czał. Zanieśli go dom ow nicy  do izby, bo w s tać  nie 
miał siły. C a ła  służba ju ż  d aw n o  rozbiegła się szukać 
J a d w ig i ,  prócz d w ó ch  s ta ry c h ,  co zostali przy o s ła ­
bionym pan u  i om dla łe j  ciotce.

T ym czasem  Ja n  pędził co siły. Jego  n o cn e  w i ­
dziadła, zdały m u  się być szczerą p ra w d ą ,  lecz o k ru t ­
ną, drżącą. S p ina ł  kasztanka i pędził dalej.
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—  Stój!  —  krzyknął k toś  g ło sem  silnym przy 
sam ych  zw aliskach.

J a n  p o zn a ł  starościca.
—  H a!  jes teś  gadzino!  —  k rzykną ł  zeskakując  

z konia .
—  Ani k ro ku  dalćj!
—  Oddaj Ja d w ig ę  z b ro d n ia rzu !
Starościc  śm iał się szyderczo.
—  O d p o w ia d a j!  —  z a w o ła ł  J a n  w śc iek le  i z d o ­

bytą szablą  rzuci ł  się na  niego.
S ypnęły  się razy z o b u  s tron . J a n  ud e rz a ł  g w a ł ­

to w n ie ,  p rzec iw n ik  z n iechcenia  odb ija ł  cięcia.
—  N im  zg in iesz , — • w o ła ł  Jan  —  pow iedz  

gdzie o n a ?
—  Nie ujrzysz jej nigdy! —  i zn ó w  się rozśmiał 

szyderczo.
Z w ięk szą  g w a ł to w n o śc ią  b rzęka ły  że laza ,  k re w  

p ryska ła  z o b u d w ó c h ,  lecz obaj się trzymali. J u ż  cio­
s ó w  zadanych  lub odbitych nie do jrza łbyś ,  tylko oczy 
b łyszczące  o b u  zapas tn ików  św iadczy ły ,  iż je d e n  musi 
zg inąć !  N areszcie  p a d ł . . .

—  H a!  ciesz się zwycięzco, zabiłeś b r a t a :  — 
i rozśm ia ł  się szyderczo, dziko.

J a n  w zd ryg ną ł  się, —  ro z e r w a ł  kaftan poległego, 
a na  p iers iach  b łysnęło  okrąg łe  cze rw o ne  znam ię  —  
by L to  . . . P aw e ł .

—  B ratobójca! ję k n ą ł  n ieszczęśl iw y i padł na 
sk rw a w io n e g o  tru p a .

—  R a tu n k u !  —  w o ła ł  w  rosp aczy :  lecz cios 
był nadto  silny, i tylko sine us ta  zastygły z w yrazem  
szatańskiego uśm iechu .

W  tćj chwili z pom iędzy zbu tw ia łych  m u r ó w  u k a ­
zyw ać  się zaczęły zbójeckie p o s ta c ie ,  a u jrzaw szy  za­
b itego  P a w ła ,  rzucili  się w  tę  s t r o n ę ,  lecz i szlachta 
tu ż  nadbiegła.

—  T o  zb ó jcy !  —  w ykrzy kn ą ł  jed en  - Znam 
ich p o  tych samych ub iorach .

N ie  było  czasu ro z p ra w ia ć ,  obie  s tro ny  uderzyły 
na siebie. Św isnęły  k u le ,  dym, huk  i jęki. P o te m  
brzękły  p a ła s z e ,  lecz zbójecka zg ra ja ,  zachw ycona  
z n ienacka i p rzes traszona śm ierc ią  w o d z a ,  cofała się 
do k ry jów ek . Ż w a w o  parli zag rodow cy . N ied ługo  
kilkanaście  t r u p ó w  tarzało  się w  p ia sk u ,  a zaciętość 
nie us taw a ła .  Je d n a k  między t łu m em  spos trzeg łbyś  
ła tw o  K o s tem ia k a ,  jak  gracko siekał d em eszką  czerepy 
zbrodniarzy.

W tć m  roz leg ł się krzyk. Jan  go dosłyszał i ję k n ą ł  
bezsilnie. Lecz usłyszał go i dzielny K o s te rn iak ,  w p a d ł  
do . .ru in ,  p rzebiega m iędzy sterczącem i g łazó w  odłam y, 
w p a d a  do jak ie jś  izby.

—  Giń za naszego  w o dza!  —  k rzykną ł  ktoś 
wściekle, trzymając za w łosy  o m d la łą -k o b ie tę .

C h w ilk a  —  i b ro da ty  zbójca bezsilnem i p rz e w ra ­
cał o czy m a ,  zabójcze żelazo od leciało  d a lek o ,  Jędrze j 
oc ie ra ł  z a k rw a w io n ą  demeszkę.

W  tćj chwili w b ie g ł  Jan .

*  *

—  1 cóż dalćj?  —  pytałem
—  A cóżby . . . ro tm is trz  p rz ek o n a ł  się, iż szczę­

ście nie mieszka w  niemieckiej fryzurze i o d d a ł  dank 
poczciw ćj zagrodzie .  J a n  był szczęś liw ym  m ężem , 
a  stary K o s te rn iak  pokręca ł w ą sa  i t a r ł  ręce  z radości.

—  A  krzyż?
—  A ch !  p ra w d a .  Z łoczyńców  w y tę p io n o  do 

szczę tu ;  s ta re  zamczysko z ziemią z ró w n a n o  i s p o k o j -  
ność  w róc i ła .  J an  jed n ak  d ługo  w idy w ał  w e  śnie 
sk rw a w io n e g o  t r u p a  b ra ta  i niszczał pow oli.  P o r a ­
dzono m u  p o s ta w ić  krzyż pański na jeg o  m ogile ,  i od 
tego czasu żył w  p o k o ju  w  łasce  u  B oga i u  ludzi.

it«
#  $

Czas pędzi n ie z w ro tn ą  koleją; krzyż zczerniał,  
m chem  za ró s ł ;  n ied ługo  i tej pam ią tk i nie  s tan ie ,  lecz 
w  us tach  k rak o w sk ieg o  ludu  do późna przeżyje k r w a w a  
pam ią tka .  A  lubo p o d an ie  nie d o c h o w a ło  imion, j e ­
dnak  ho łd  należny cnocie i hań ba  zbrodni,  d ługo  żyć 
b ęd ą  w  w ie rn e j  pamięci!  . . .

S. I).

Zamek k r a k o w s k i
ROMANS HISTORYCZNY 

p rzez

K o m u  tylko zdarzyio się je cha ć  z D a sz o w a  do 
L i n i e ć , lub  z L in ieć  do D a s z o w a ,  tem u  m usi być 
p a m ię tn ą  w ieś  n azw ana  K a ln ik , p o łożona  na p o ło ­
w ie  d rog i :  gdyż niebyło przykładu, żeby pojazd lub 
w ó z  w jech aw szy  do tej wsi, n ieza trzym ał się przed 
karczm ą  na jej ś rodku  sto jącą. J e s t  to  w ieś  o b ­
sz e rn a ;  chałupy w  nićj odznaczają  się czystości? 
i b u d o w ą ,  le d w o  że nie koło każdćj z nich jes t  
sad, a gdzie niegdzie  n a w e t  pasieka. K alnik  słynie 
w eso ło śc ią  sw oich  p a ro b k ó w , p ięknością  sw oich  d z ie -



w e k ,  za lo tnością  sw oich  m ołodyc. T o  p e w n a ,  że 
Kaln ik  leży w śró d  okolicy , k tórć j  p ło d n o ś ć  le d w o  
że nie w y ró w n y w a  tej szczęśliwej z iem icy , k tó rą  
Nil corocznie  s t łu szcza ,  że t r zo d a  w ie jska  w yp as io ­
na  na rżyskach  kalnickich j e s t  n ie rów n ie  liczniejsza 
niżeli w e  w siach  sąs ied n ich ,  i że  m iędzy s io łam i 
u k ra iń sk iem i,  odznacza się ja k ą ś  w yższością ,  k tó ra  
ujść n iem oże  uw ag i w ę d ro w c a .

W sz a k ż e  K aln ik  dziś ju ż  nie j e s t  t ć m ,  czćm był 
p rzed  laty i jak  każdy s ta ry ,  w ie le  w idz ia ł  i w ie le  
d ośw iadcza ł .  N a k oń cu  X VI. w ie k u ,  był m ias tem  
bardzo  h a n d lo w n e m  i w  łon ie  sw ojćm  mieścił kilka 
n a ro d ó w  i w yznań .  Był m o n as te r  cze rn ic ,  kilka 
c e rk w i ,  zbór  a r ia n ó w , k irka  ew angie l icka , dw ie  b ó ­
żn ic e :  je d n a  żydow ska,  d rug a  k a ra im sk a ;  n a w e t  k o ­
śció łek  o rm iańsk i .  P r a w ie  w szystk ie  te  b u d o w y  
były ceglane, pob ie lone  i w ca le  przyzwoicie  u t rzy m y ­
w a n e .  Jed en  tylko kościół w ia ry  panującój, p o k ry ­
ty pozieleniałemi g o n ta m i ,  odarty  z ty n k u ,  z poza 
p rzezroczystego częs toko łu  w yg ląda ł :  n ieb o rak  zda ­
w a ł  się w stydzić  sw ojego  u b ó s tw a  na w id o k  tych 
przybyszów  jak o b y  natrząsa jących się z p okory  g o ­
spodarza . Był to  je d e n  z najmniej jeszcze złych 
sk u tk ó w  indygena tu  nad an ego  w  Polsce now ośc iom  
i zuchw alszym jeszcze  w ym ysłom  n o w o c h rz c z e ń -  
c ó w ,  a n a n ó w ,  k tó re  n iebaczna m ło d z ież ,  wycho 
w an iem  zagran icznćm  zarażona ,  p rzyw iozła  do R ze­
czypospolite j ,  rozp rzes trzen ia ła  pomiędzy ludźmi ł a ­
knącymi za m o d ą ,  a tern p o trząsa ła  p r a w a  'k a rd y ­
nalne n a ro d u ,  po d  rządem  n ad to  łagodnych Ja g ie l ­

lończyków .
K alnik  w  czasie w o jen  Ja n a  K azim ierza  d w a  

razy z rab o w a n y :  raz przez  S zw ed ó w , p o te m  w k r ó t ­
ce przez R ak o ceg o ;  nakon iec  do szczętu zniszczony 
został przez T a ta ró w  krym skich  zjednoczonych  z u k r a -  
ińskićm ch ło p s tw em  z b u n to w a n e m .  Ujrzał sw o je  g m a ­
chy w  pop ió ł  zamienione i p raw ie  wszystkich  s w o ­
ich m ieszkańców  zabranych  w  jassyr.  O d tej k lę ­
ski już  nigdy nie p o w s ta ł .  Na g ruzach  kw itnące go  
miasta  osiedliła się w ieś  z p rzychodniów  w o je ­
w ó d z tw a  czern iechow skiego  P ra w ic a  czasu  n a w e t  
szczątków  d aw nych  m u ró w  nie szanow ała .  Zdarza 
się c zasem , że jak i  w ieśn iak  ry jąc ziemię dla lochu 
w a rz y w n e g o ,  lub dla w bic ia  s łu p ó w  na s todołę ,  
w y k op u je  jakieś naczynia bądź m os iężn e ,  bądź m ie­
dziane, których użytku n ie rozu m ie ;  jak ieś  s tare  s r e ­
b rne  p ieniądze, n a w e t  b ia ło g łow sk ie  ozdoby szcze­
rozłote, co w szystko u a ręd a rza  w ie jskiego p rzem ie­
nia się na t ro ch ę  gorzałki. I  kiedy p o tom k ow ie  
s ług  a n a w e t  p oddanych  d aw n ych  p a n ó w  Ukrainy, 
w yw łaszczyw szy  p raw ych  je j  dziedziców, sam i zostali

jćj p a n a m i ;  K a ln ik ,  niegdyś stolica wielkiego h ra b ­
s tw a ,  dziś je s t  p o k o rn ą  a ttynencyą  w przód  n iezna­
nego D aszow a.

K aln ik  przechodził bądź sp a d k ie m ,  bądź kupnem 
z rą k  do r ą k :  należał do K on iecpo lsk ich ,  Dolskich, 
W iśn io w iec k ich ,  P la te ró w ,  P o to c k ic h ;  ale w  czasie 
k iedy to  się działo co opow iadać  zam y ś lam , h ra b ­
s tw o  Kalnickie  było w łasnośc ią  po tężnego  d o m u  
Z bo ro w sk ich .  Ó w czesny  jego  pan, był ó w  Marcin , 
kasztelan  k r a k o w s k i , g łow a  dyssydentów  w yznania  
augsburgsk iego , starzec dum ny, chc iw y w ładzy  i b o ­
g a c tw  dla sw ojego  ro d u  i dla tej żądzy zaw sze  g o ­
tó w  w szystko  pośw ięcić .  P o  w yjśc iu  z la t  dz ie ­
c innych ,  od dany  przez swojego ojca do akadem ii 
k rak o w sk ie j ,  o d d a ł  się najwyuzdańszej rozpuście  
i zu c h w a ls tw u  bez g ran ic ,  a potem  został jednym  
z g łó w n y ch  nacze ln ików  tych uczniów , którzy o p u ­
ścili ojczysty zakład nauk. M łody  M arcin dostał się 
do W it te m b e rg u  i tam  p o d d a ł  z zapałem m łodocia­
ny um ysł p od  n au k ę  L u t ra  i M elanch tona .  Gdy p o ­
w ró c i ł  do P o lsk i  dla objęcia spadku  po zmarłym 
dop ie ro  o jcu ,  w k ró tce  zos ta ł  w  K o ro n ie  naczelni­
kiem w y z n a w c ó w  augsburgsk ich  jak  G órka  helw eckick , 
i z tym osta tn im  zw iązaw szy  się m a łżeń s tw e m  z j e ­
go s io s t rą ,  tak  groźnym pokazał się sw o je m u  k r ó ­
lo w i,  że ten dla zaskarbienia  sobie jego przyjaźni,  
obsypa ł go urzędam i i s ta ro s tw am i,  aż nakon iec  u sa ­
d o w i ł  w  najwyższem senatorsk iem  krześle. S tarzec py­
szny z ro du ,  u rz ę d ó w  i s ławy rycerskiej, a w ięcej je­
szcze z licznego p o to m s tw a ;  bo m iał óśm iu  sy n ó w , po 
większój części już  zaszczyconych w ysokiem i urzędy, 
i tyleż córek  usad ow io ny ch  zamężciem w  na jw yż­
szych dom ach  p o lsk ich ; ale si ł s ta rganych w długim 
zaw odzie  w  usługach  k ró ló w  i Rzeczypospolite j ,  już 
się n ieo dd a la ł  od sw ojego  Z bo ro w sk ieg o  zamku. 
T a m  najznakom its i  dyssydenci n iep rzes taw a l i  go na­
w ied zać ,  a on im sw oich  rad  udzielał.  Cieszył się, 
iż jego  synow ie  o d w a g ą  i św ia t łem  ściągali ku s o ­
bie u w a g ę  n a ro d u ,  tak jak jeg o  córki słynęły p o ­
w szechnie  p ięknością  i dow cipem . I żył sobie w  oj­
czystym zam ku ; a inne  jego d o b r a ,  były p o w ie rz o ­
ne  gubern a to ro m  ze szlachty ubogiej ale karm azy­
n ow ej,  a zasłużonćj jego d om ow i.

G u b e rn a to r  K aln ick iego  zamku i h rabs tw a  nazy­
w a ł  się Z d o ra ;  był to  syn starożytnego cboć u b o g ie ­
go szlachcica z ziemi T rem b o w e lsk ić j ,  k tó ry  u m a r ł  
w  usługach  d w o ru  Zborow sk ich .  Syn jeg o  służył 
za chłopca u  P a n a  M arc ina  kiedy ten  jeszcze chodził 
do A kadem ii K rak o w sk ić j  i to w arzy szy ł  P a n u  s w o ­
je m u  w  jego  pod ró ży  do W it te m b e rg u .  N ieo d s tę ­
pny sługa, bez w a h a n ia  p rze ją ł  się jeg o  zdaniami r e -
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l ig ijnemi, bądź  ja k o  p raw d z iw y  k lient,  oddający  s i e ­
bie z duszą  i ciałem sw o je m u  p a t ro n o w i ,  bądź  z r z e ­
czyw is tego  pociągu. Bo zaprzeczyć nie m o ż n a ,  że 
n o w a  n au k a  u w a ln ia ła  p o n iek ąd  od uczynków  nie­
co t ru d n y ch  do spełn ien ia .  K o n ie c  k o ń c ó w ,  po p o ­
w ro c ie  P an a  Marcina, P a n  Z d o ra  w ie lce  m u  z o ­
s ta ł  pom ocnym  w  ro z k rzew ian iu  po m ięd zy  sz lach tą  
n iem ieck iego  w y z n a n ia ,  i w  p rz e ś la d o w a n iu  ka­
to lick iego  d u c h o w ie ń s tw a  żyjącego na  jeg o  z ie­
mi. P a n  M arc in  o żen ił  go z je d n ą  ze sw ich  n a ­
łożnic, a po śm ierc i  G u b e rn a to ra  K a ln ic k ie g o ,  k tó ­
ry ,  jak to  d a w n ie j  b y w a ło ,  s ieb ie  n ie  w zbogacił  
za rządem  c z te rd z ie s to - le tn im  tak  znacznych d ób r ,  j e ­
m u  p o w ie rzy ł  rządy  H ra b s tw a  K aln ick iego  z n ieo ­
g ran iczo n ą  w ład zą  nad  poddanem i.

P a n  Z d o ra  na jsk ru p u la tn ie j  p rzen ió s ł  do  s ł u ż e -  
b n ic tw a  sw o jeg o  zasady czerpane  z T eo lo g i i  W i t t e m -  
bergskiej.  P o d  n ieba w y n os i ł  sw o jeg o  P a n a ,  d w a  
razy na m ies iąc  posyła ł do  Z b o ro w a  kozaka z r a p -  
p o r te m  przy k tórym  n ieo m ieszk iw a ł  do łączać list n a ­
p e łn iony  paneg irykam i dla na jw ięk szego  i n a jm ę d r ­
szego s en a to ra  całej R zeczypospolite j .  Na roczn icę  
jeg o  u ro dz in  sam  przyjeżdżał d o  Z b o ro w a ,  przy w in ­
szo w an iu  uroczystości p ad a ł  m u  do n ó g  jak  d ług i —  
rzecz w te d y  nies łychana w  s łu żeb n ic tw ie  sz lacheckiem ; 
ale to czynił nie p rzez zbytn ią  un iżoność ,  a le  przez 
jakiś entuzyazm niczćm n ie u m ia rk o w a n y ,  a p o b u d zo ­
ny w id ok iem  jego  o b l ic zó w ,  p rzypom ina jących  mu 
wszystkie jeg o  cno ty  i zas ług i,  P a n  K ra k o w s k i  to 
w szystko  b ra ł  za g o to w e ,  i w y w z a je m n ia ł  się je m u  
n ieogran iczoną  ufnością ;  a P a n  Z d o ra  s łużąc  P an u ,  
o sob ie  n ie  z ap o m in a ł ;  a n iem a jąc  in n eg o  ce lu  jak 
ty lko spanoszyć siebie ,  po t r zy d z ie s to - le tn ie j  a d m i n i -  
s tracyi K a ln ik a ,  zaw sze  się k u rcząc ,  zawsze s iebie  
m ian u jąc  chudym  pachołk iem , już tyle m ia ł na  s t r o ­
n ie  go tów ki,  że jeżeli d o tą d  n ie n a b y ł  dla s ieb ie  sze­
rok iego  dziedzictwa, to  je d y n ie  z o b a w y ,  żeby P a n u  
K ra k o w s k ie m u  nie przyszło na myśl w e jść  w  to  — 
a zkąd do tych d ó b r  p rzyszed ł?  a p o tem  puścić  na 
n iego sw o ich  sy n ó w , znanych  po większćj części za 
p an iczó w  najzuchwalszych i n a jg w a łto w n ie jszych  
w  całej R zeczypospolite j .  I n ie raz  z p o ło w icą  s w o ­
ją  suszył sob ie  g ło w ę  nad  te rn ;  jakby  to  po n a jd łu ż -  
szem  życiu P a n a  K ra k o w s k ie g o ,  jakoś g ładko  sk o ń ­
czyć z jego  spadkob ie rcam i,  i w yn ieść  się z p ien iędz ­
mi w  jakąś s t ro n ę  o d d a lo n ą ;  bo dość  był p rzy ją ł  
z w y ch o w an ia  zag ran icznego ,  żeby być p rzekonanym , 
że kto ma pieniądze, te m u  w szędz ie  dobrze.

Z aprzeczyć n ie m o ż n a ,  że P a n  Z d o ra  z w ie lką  
zręcznością  w zbogaca ł  s ieb ie  zachow ując  s ta teczną  
łaskę sw o je g o  P a n a .  O b o w ią z y w a ł  go te rn ,  że mu

c o roczn ie  w ięcej dosy ła ł  g ro s iw a  niż te n  po k tó rym  
zają ł  posadę .  P r a w d a ,  że za je g o  po przedn ika  ch ło p ­
s tw o  żyło w  dostatkach, zam ki K a ln ick ie  i K o p y c z y -  
n ieck ie  były w  s tan ie  o b ro n n y m ,  że le d w o  mysz 
p rzez  os tro ko ły  p rze d rzeć  się m ogła .  Szlach ta  słu­
żbą  w o js k o w ą  w  zamkach op łaca ła  g ru n ta  co je  
u p ra w ia ła  z łaski d om u  Z b o ro w s k ic h ,  u t rzy m y w an o  
o g ro m n e  m y ś l i s tw o ,  o w ą  szkołę  s t rz e lc ó w  i jazdy, 
m ogącą  być  o b ró c o n ą  w  p o tr z e b ie  na  korzyść R z e -  
czypospolitć j.  A  za P a n a  Z d o ry  c h ło p s tw o  było  u c i­
śn io n e ,  szlachta  zaczyn szo w an a ,  Strzelce w  o k ład  
pańszczyzny w p is a n i ,  zamki w ia t ra m i  ogrod zon e .  
N a w e t  p o znaw szy  że P a n  K ra k o w s k i ,  jak  to  zw ykle  
b y w a  w  podeszłym  w ie k u ,  n a b y w a ł  coraz  w ięcćj 
p rzy w iązan ia  do go to w y ch  pieniędzy, zdo ła ł  w  n iego  
w m ó w ić ,  że  zam ias t  tak  w ie lk ich  w y d a tk ó w  na  u — 
trzym anie  z a m k ó w ,  lepiój p o ło w ę  tych w y d a tk ó w  
o b róc ić  na  zaspoko jen ie  T a ta r ó w  i N iżow ców , a tym  
sposobem  d o b ra  b ęd ą  bezpieczne , a P a n u  p rzybędzie  
b rzęczączki. I  to  co P a n  i s ług a  w  P o lsce  w y c h o d o -  
w any  m ia łby  za z g ro zę  po m y ś leć ,  że godzi się p o ­
kój o k u p y w ać  p ie n ię d z m i ,  p ie rw szy  S e n a to r ,  sam 
kiedyś dzielny  w o jo w n ik ,  na  to  zezw oli ł .

K aż d y  m a sw o jego  gryzącego  m o la ,  m ia ł  go 
i P a n  Z d o ra  w  osobie  syna  —  P a n a  E zech ie la ,  k tó ­
ry m u  nieraz  s t a w a ł  kością  w  gard le ,  a k tó reg o  jako  
je d y n ak a  n am ię tn ie  m iło w a ł .  Rył to  ch łop iec  nie 
złego serca , i n ie  m ałych  zdo ln ośc i ,  a le  miał  w  so­
bie  ro z w in ię tą  w ro d z o n ą  bu rz l iw o ść  P o ls k ą ,  n a w e t  
w  s tosun kach  sw o ic h  z ro d z icam i ,  bo tu  nie miał 
tćj p rze c iw w ag i  k tó ra  u  innych  w z n ieca n ą  b y w a  w y ­
ch o w a n ie m  kato l ick iem . P o  inny ch  d om ach  szlache­
ckich, m łod z ien iec  jak k o lw iek  zuchw ały ,  d rża ł  na w i ­
dok  sw oich  rodz iców , w szys tko ,  n a w e t  c h ło s tę ,  bez 
szem ran ia  ich rozkazu  odbiera ł ,  i ani pomyślić się 
odw ażył,  by w  ich p o s tan o w ien iu  o sob ie  w c z e m -  
k o lw iek  s ię  sp rzec iw ić ,  a le  po rodzinach  d y s s y d e n -  
ckich w y c h o w a n ie  n a  innych zasadach przyjęte, o b a ­
liło było  tę  p a t ry a rch a ln o ść  w  stosunkach  ojca z sy ­
nem, pan a  ze sługą. P a n  M arcin  Z b o ro w sk i  w k r ó t ­
ce po sw o im  po w ro c ie  do kraju, założył był w  Z b o -  
ro w ie  szkołę. M is trzó w  dla niej s p ro w a d z i ł  z N ie­
miec, w  c e lu  by ta  szkoła dostarczała  P a s to ró w  i 
M in is t ró w  o b y w ate lo m  w y z n a n ia  A ugsburgsk iego .  
W szak że  po m im o  n ak ład ó w  i s ta rań  te n  zakład  jego  
w idokom  n ieodpow iedz ia ł .  M łodz ien iec  w  niej w y ­
ć w ic z o n y ,  naw y k ły  wszystko w y ro z u m o w a ć ,  a nie  
k ie ro w any  łaską i du chem  pokory  jak  po sem inaryacb  
katolickich, gdy kończył sw o je  w y c h o w an ie ,  rzadko  kie­
dy d a w a ł  sieb ie  nak łon ić  do b a k a la rs tw a  k a ted ro w eg o ,  
i p rzek łada ł zabaw y ry ce rsk ie ,  o d p o w ied n ie jsze  p r z y -
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ro d zen iu  po lsk iem u. I k iedy sem in a rya  i n o w icy a ty  
kato l ick ie  m nożyły  w  K o r o n ie  i L i tw ie  k a p ła n ó w  i 
z a k o n n ik ó w ;  p a s to ró w  i m in i s t r ó w ,  t r z e b a  było  jak 
w p rzó d y  sp ro w ad zać  z N iemiec.

P a n  E zech ie l  był oddany  do szkoły Z b o ro w sk ió j :  
k res  życzeń jeg o  ojca, było go  w id z ie ć  ożen ionym  i 
p a s to r e m ;  ale po k ilku le tn im  szkolnym zaw odzie ,  
m ło dz ien iec  uc iek ł ze szkół, p rzenosząc  n ad  w szystkie  
zarzuty  te o lo g i i ,  g ic rm k o w s tw o  przy P a n u  H ie ro n i­
m ie  O ssolińskim , z ięc iu  P a n a  K rak o w sk ieg o ,  ale g o r ­
l iw ym  kato l iku , k tóry  by ł rad  przyczynić się do  w y r ­
w a n ia  m ło d eg o  szlachcica z tej szkoły. P a n  E z e ­
chiel tow arzyszy ł sw o je m u  n o w e m u  p a n u  w  nieszczę— 
śl iw ćj w y p ra w ie  P o ło c k ie j ,  gdzie sw o ją  dz ie lnośc ią  
śc iągną ł je g o  u w a g ę  tak  dalece ,  że zosta ł  je g o  ręk ą  
p a s so w an y  na rycerza, i o trzym ał s top ień  nadliczbo­
w e g o  to w arzy sza  w  jego  ch o rąg w i.  K to  inny na  
je g o  m iejscu  byłby się w ysok o  p o k ie r o w a ł ,  a le  po 
skończen iu  w o jn y  służba u d w o ru ,  n ie d a w a ła  się p o ­
godzić  z zu ch w a ls tw em  jeg o  p rzyrodzenia .  B ęd ąc  
d w o rz a n in e m ,  n ie ty lko że u leg ać  nie chcia ł s ę d z iw e ­
m u  M arsza łk ow i d w o r u  P a n a  O sso lińsk iego ,  K a sz te ­
lana  S an dom irsk iego ,  a le  tak m u  dokuczył k r n ą b r n o ­
ścią swoją, że zos ta ł  od da lon ym . U d a ł  się w ię c  do 
Z b o ro w a ,  jako do p ro te k to rsk ieg o  gniazda , n ieza w iód ł  
się w  nadzie jach  sw oich . P a n  K ra k o w sk i  łaskaw ie  
p rzy ją ł  syna zach ow an eg o  s ług i,  i kazał m u  zostać 
przy d w o rz e  s w o im ,  a że ba rdzo  zg rab n ie  tań cow ał ,  
został w k ró tc e  n iezb ę d n ą  figurą w szystk ich  k ad ry lów  
zamku. A le  na  nieszczęście zaczął się zalecać do 
P an n y  K ra k o w sk iś j  K ry s ty n y ,  już ob iecanćj P a n u  
C hodk iew iczow i,  K asz te lan o w i W ile ń sk ie m u ,  i to  tak 
w id oczn ie ,  że się to  n ieuk ry ło  p rzed  J a śn ie  O ś w ie ­
conym  ojcem. T a  zu c h w a ło ść  p rzechodziła  w y o b ra ­
ż e n ie  jak ie  m iał o w o ln o śc i  ew an ie l ick ie j .  W szakże  
żadnej gw a łto w n o śc i  się n ie d o p u śc i ł ;  kazał ty lko  że­
by  w e  d w u d z ie s tu  cz te rech godzinach  oczyścił zamek 
Z b o ro w sk i ,  i nigdy d ó ń  n iew raca ł .  R a d  n ie rad  P an  
E zech ie l  m us ia ł  się u d ać  pod  skrzydła  rodzicielskie, 
a P .  G u b e rn a to r  luboć  o w szystk ićm  w iedz ia ł ,  od  s ie ­
b ie  go n ieo dep c h ną ł .  T ak  mieszkał od pó ł to ra  roku 
go lizną  sw o ją  przykuty  do śc iany  rodzinnej.  O jcu  
pom im o ustaw icznych  n a le g a ń  pom agać  n ie  chcia ł 
w  g o sp o d a r s tw ie ,  n ie zna jdo w ał to w a rz y s tw a  o d p o ­
w ie d n ie g o  sw o jem u  sp osob ow i m y ś len ia ,  i gdyby 
m iał o czćm , n ieza w o d n ie  o pu śc i łb y  K aln ik  n a ty c h ­
miast, bo w  nim  się nudz i ł  śm ie r te ln ie .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

— O b l i c z e n i e  s t a t y s t y c z n e .  Na jednym  b a ­
lu  w  L o n d y n ie  p e w ien  Anglik  u s ta w i ł  sw e g o  s łużą­
cego w p rz e d p o k o ju ,  ażeby przez m in u tę  policzył 
w chodzących  p a n ó w  i u w a ż a ł  co rob ią .  Z trzydzies tu  
w esz ło ,  co d w u d z ie s tu  dz iew ięc iu  p rzed  d rzw iam i po­
p ra w ia ło  sobie  w łosy  na g łow ie .

—  W  p e w n ó m  mieście  ang ie lsk ićm  s tanę ła  p rzed  
sądem  je d n a  kob ie ta ,  k tó rą  mąż oskarżył, iż mu n o ­
gę d r e w n ia n ą  przeda ła .

— - N o w y  użytek  z dagu ero typ ow an ia .  Znany 
a rch i tek t B run e i  w  Londynie  pod ją ł  się rozmaitych 
w ielk ich  budow li przy kolei żelaznćj z Florencyi do 
P is to i ,  tym czasem  z L o n d y n u  nie wyjeżdża, i tylko 
mu przesyłają  dag ue ro ty p o w an e  widoki części u k o ń ­
czonych robót,  z k tórych  w idz i ,  jak robo ty  zostały 
w yk on ane  i czyni nad niemi uw agi.

—  P rzed  n ied aw n ym  czasem urnarł król cyga­
n ó w  w  Anglii, a teraz donoszą gazety o namaszcze­
niu n o w eg o  nas tępcy ,  k tóry  się n azyw a K aro lem  
Blythe. Muzyka przytóm  gra ła  znany śp iew  God 
save th e  K ing, a  licznie zgrom adzeni cyganie okrzyk 
w y d a w a l i ;  n iech  żyje K aró l  I.! W ie le  tam  napił 
król z poddanym i sw ym i g o rz a łk i , w s ia d ł  nas tęp n ie  
na konia, masztalerz zaś jego  na osła, a lud pieszo 
pośpieszył za nimi aż do miejsca zw anego  S tops tone .  
T u  król zsiadł z konia i zajął miejsce na kam ieniu . 
Z am ias t  g ro n o s ta jo w e g o  płaszcza zaw ieszo no  na j e ­
go plecach zajęczą sk ó rk ę  i namaszczono m u g ło w ę  
nie po św ięcan ym  olejem, ale  w ódką .  P o  tej c e re ­
monii pow róc il i  w szyscy do w ioski ,  z k tórć j  wyszli,  
a magnaci p a ń s tw a  cygańskiego udali się do gośc iń ­
ca na śniadanie ,  podczas k tó rego  m uzyka g ra ła :  w i ­
tam y cię królu  K a ró lu !  Jeg o  cygańska M o ść  p rze­
m ó w ił  nareszcie  do zgrom adzonych  i zaręczał , że s ta­
rać się będz ie  o szczęście sw oich  poddanych  i n ie -  
p ozw oli  pogw ałc ić  ich p ra w  s ta ro daw n ych .

—  O te a t rze  S a n  C a r l o  w  N e a p o l u  o p o ­
w iad a  p e w ie n  podróżny  co n a s tę p u je :  Kiedy król 
po zw ycięztw ie  pod  Yelletri u czu ł  się bezpiecznym 
na tro n ie  o b u  Sycylii, ro zkaza ł  obok w ie lu  innych 
przepysznych g m ach ó w  i t e a t r  wystawić, k tóryby był 
najw iększy i najpiękniejszy w  świecie .  M edrano  
zrob ił  ry s ,  a a rch i tek t  A n g e lo  Carsale go w ykonał.  
Garsale był to  cz łow iek  z niskiego s tan u ,  ale jen iusz  
który się odznaczył ju ż  daw niś j  w ie lk iem i b u d o w la ­
mi. W y b r a ł  miejsce na  te a t r  obok  pa łacu  k ró le ­
w sk ieg o ,  m n ó s tw o  d o m ó w  kazał ro zebrać  i przyłą­
czył jeszcze w ie lk i  p la c ,  aby w  tym tea trze  można
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było p rzeds taw iać  wielkie b itw y i uroczystości .  O d  
M a rc a  do P aździe rn ika  w  r. 1 7 3 7 .  u kończono  tę  
n iezm ie rną  b u d o w ę ,  a 4 .  L is to pad a  p ie rw sz e  dano  
przed s taw ien ie .  K ró l K a ró l  on iem ia ł  z rad ośc i  na 
w id o k  morza św ia t ła  i p rzepychu  w  tym tea trze , 
lu bo  jako  H iszpan  do  w ystaw nośc i  był przyzwycza­
jony. P o d z ię k o w a ł  i uśc iskał publiczn ie  arch i tek ta .  
J ed n o  tylko zapom niałeś  w  tej bu do w ie ,  rz ek ł  król, 
n iepołączyłeś galeryą m ego p a łacu  z tea t rem .  Z a le ­
dw ie  atoli sz tuka się skończyła, już w ra c a ł  po u p ły ­
w ie  trzech godzin zdziwiony król n o w ą  galeryą z te a ­
t r u  do pałacu, w yłożoną  zw ie rc iad łam i i k o b ie r c a ­
mi. Tak trzy godziny w ysta rczy ły ,  podczas k tó rych  
o d g ry w a n o  s z tu k ę ,  do przebicia  g rubych  m u r ó w  
w  tea trze ,  do połączenia  zapom ocą w sc h o d ó w ,  m o ­
s tó w  w iszących i galery i pa łacu  z tea t rem . O d tąd  
by ł  Carsale u lub ień cem  króla. Z aw iść  p rzecie  d w o ­
r a k ó w  o budz iła  nieufność w  k ró lu ,  o skarżono  go 
o oszus tw o  przy b u d o w a n iu ,  a lubo p osp ieszy ł  do 
kró la  i b łaga ł o o p iek ę ,  w y s taw ia jąc  m u życie sw e  
n iep osz lako w an e  i u b ó s t w o ,  n iczego n iedokazał,  
w t r ą c o n o  go do w ięzien ia  w  S an  E lm o  i tam  n ę ­
dzne zakończył życie. J eg o  ro d z ina  z b iedy ro z ­
proszyła się po św iec ie ,  tak, że po nim n iebyłoby 
śladu, gdyby pom nik  a rc h i te k tu ry ,  k tóry  pozostawił,  
nie p rzy po m in a ł  jego  jeniuszu i jego nieszczęścia.

M O I) Y.

P ary ż , dn ia  28. L is to p ad a  1847.

Czarny aksam it  na jbardz ie j  się te raz  p o d o b a  i 
zasługuje p rzed  inn em i dla te g o  na p ie rw s z e ń s tw o ,  
że do każdego k o lo ru  u b io r u  może być w z ię ty ,  ale 
i in n e  aksamity p o d o b a ją  s i ę ,  np. b r ą z o w e ,  z ie lone 
i niebieskie.

P o d cz as  teraźniejszej zimy p ra w ie  w yłączn ie  .no­
szą aksam itne  płaszcze.

Tkaniny na negliże o tój p o rze  u ż yw ane ,  są n a ­
s tę p u ją c e ;  m erynosy  i p op e liny  k ra c ia s te ,  w alenc ja  
w  kra tk i  a t ł a s o w e  i sukna- O  d ru k o w a n y c h  w e ł n o -  
muślinach  ani m ó w ią .

Na wizyty przeznaczają  repsy  d am ask o w an e  w e 
w zory  nak sz ta ł t  p łaskorzeźby, a tłasy  w  kratki, l e w a n -  
tyny  i p rze rab ia n e  atłasy.

Na w y tw o rn ie js z e  w zięc ie  są indyjskie  b roka ty ,  
mory.

T k an iny  w e łn ia n e  a lbo  noszą bez w ystro ju ,  a lbo  
zdob ią  je  a k sa m i te m ,  b o r ta m i  lub  w ie lk iem i  guzi­
kami.

N a w yjśc ie  są  rę k a w y  w  o gó le  d łu g ie ,  u  d o łu  
o b sz e rn e  z obcis łćm  w iązad łem . Na uroczystsze  w z ię ­
cie, m a ją  su k n ie  n ieco  k ró tk ie  ręk aw y ,  k tó re  u  d o łu  
są o tw a r te .

Na w ieczory  suknie  m ają  gładkie  stanik i ze s z n e p -  
k ą  z p rzodu, z ty łu  są d łu g ie  i zaokrąg lone .  P o ­
w ło k i  tw o rz ą  m a łe  rucho .

P o m ię d z y  n o w e m i  u b io ra m i ,  k tó re  w idz ie l iśm y , 
w y m ien iam y  n a s tę p u ją c e :

S u k n ię  h iszpań sk ą  z r ep su  c iem no  z ie lonego ,  
w p a d a ją ceg o  w  cza rn e  z ba rdzo  w ycię tym  s tan ik iem , 
w  k tó re g o  ś ro d k u  by ło  p ięć  przecięć  rozm aite j  w ie l ­
kości ,  p rzez  k tó re  w id a ć  było półkoszulcze  d ro b n o  
fa łd o w an e .  D osyć k ró tk ie  rę k a w y  miały także d w a  
przecięc ia ,  p rzez  k tó r e  także  przeg ląda ły  d w a  u f a ł -  
d o w a n e  p o d rę k aw y ,  zakończone  w s taw k am i z hafto­
w a n e g o  m uś linu .

S u k n ię  z a t ła su  k ra tk o w a n e g o  na  b ru n a tn ć m  t le  
w  n ieb iesk ie ,  b ia łe  i z ie lone  kratki, z rob ioną  w  kształt  
szlafroczka z m a łem i  p o ła m i ,  z p rz o d u  ozd o b io n ą  
t r z e m a  rzęd am i bufek w ą zk ich  z w s tą ż e k  a t ła sow ych ,  
w  k tó rych  ś ro d k u  z n a jd o w a ł  się łań cuszek  z białych 
pasam on ów . O tw a r te  rę k a w y  u  do łu ,  u b u fk o w a n a  
p o d o bn ie  j e s t  p o w ło k a  z p rzodu .  M antylla  m o n t p e n -  
sierska ze sznep ką  z p rz o d u  i z ty łu ,  z fa lban ą  na  
k tórćj się zna jdo w ały  trzy  rzędy  bufek.

S u kn ię  z c ie m n o b rą z o w e g o  aksam itu  w kształcie 
medycejskim z g ładk im  w  ty le  s tan ik iem , t r zem a  s z w a ­
mi z p rzo du  i o tw a r t ą  p o w ło k ą  z przodu, z każdćj 
s t rony  d w a  szw y lekkim  haftem  osute.

Objaśnienie ryciny.

1. K ape lu sz  z atłasu z p ió ra m i ;  m an ty l la  a t ła sow a ,  
z k o ro n k o w e m  oszyc iem ; j e d w a b n a  suknia.

2. K ape lusz  je d w a b n y  z k w ia ta m i;  szlafroczek z k i -  
tajki w łoskićj,  z ro ze tk a m i i guzikami.

3. K ape lusz  je d w a b n y  zdobny  p ió r e m ;  suknia p ek i— 
n o w a  z o tw a r ty m  stan ik iem .

R edaktor 7V. K am ieński. Czcionkam i N . K am ieńskiego  i Spó łki.


